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I serceby ci dumą zagrało, 

Bo to, że mu się zdarzy pobłądzić, 
To niebłądzących jakże dziś malo; 
Więc go z pozoru niętrza żle sądzić. 


Eirnik w podróży. 
(Ciąg dalszy patrz Nr. Czytelni 21). | 
ngiwi diig Łobżowa do Krakowa. 


Lud nasz bo zacnym jest i poczciwym, 
Szezerym, gościnnym we własnym domu; 
Ale że dlugo'był nieszczęśliwym, 
Więc dziś niełatwo zawierzy komu. 


| 
| 
116IW ( : L ś 
Gdy wyszedł Lirnik z wójtówskiej chaty, 

„gdyż jasny księżyc pływał na niebie, 
ki: mając w rękń kij swój sękaty, | 

uścił $1,4 Bogiem, smiało przęd siebie. s Ale mu wskazać poczciwą drogę, 
W całój naturze tak słodko, miło | Przemówić prawdą do jego duszy, 
Jakby śwIĘGBORY się twesćlił; loa s mosas | To, gdy ją pojmie; ręczyć wam nogę, 
Czoło Lirnika wciąż chinuene było, Że się szlachetna chęć w niwi poruszy. 


I on radości. owćj nie dzieli. Tak idąc Lirnik, zatonął w dumie, 


I łzę niejednę z oka uronił; 
Może,w przyszłości czytać on umie, 
Albo tęż Bóg ją przed nim. odsłonił, 


Smatnym był stary, bo mu się zdało, ` 
Że lud nasz dawnej zrzekł się prostoty, 
Że umysł, serce kształci zamało, 
14:33 . ` i 4 R - : 
I że się zwolna wyzūwa z cnoty. Dość, że dochodząc SORO YA 
Które swem światlem księżyc oblewał, 
Wzniósł oczy: w niebo, i gdy w nim wzrasta 
Jakaś tęsknica, smutno zaśpiewał. 


Ocli! gdybyś widział poczciwcze stary, - 
Jaki twe słowa sprawiły skutek, 

Jak lud. ten skorym był do ofiary, |. 
Toby ci z czoła pierzchbął wnet smutek. 
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JI. 
I ledwie swojćj dokończył pieśni, 
Kiedy się ujrzał wpośród Kleparza; (1) 
Tu się nikomu zła dola nie śni, 
Echo wesołe pieśni powtarza. 


Tuż dom gościnny od brzega stoi, 

A żywe światło z okien mu bije, 

I gwarno w izbie, bo wszyscy swoi, 
Lud, co w dostatku, w swobodzie żyje. 


Pełno wieśniaczych wśród izby twarzy, 
Widać, to z dalszych wiosek kmiotkowie, 
Znać to po ogniu, co w oku żarzy, 

Znać po ubraniu, po szorstkićj mowie. 


Lirnik gdy wstąpił w progi gospody, 
„Chrystus niech będzie, rzekł, pochwalony;* 
A każdy z kmieci, stary czy młody, 

„Na wieki wieków,* odrzekł schylony. 


Więc Lirnikowi weselćj w duszy, 
Widząc, że lud ten tak bogobojny 

I niezepsuty; ztąd dobrze tuszy, 

I chociaż w tłumie, jednak spokojny. 


I nie hulacki, gdy czuje zdrowo, 

I wpośród trunku jest przy rozumie; 
Gdy Boskie tutaj rzeczone słowo 

I wiek sędziwy poczcić on umie. 


Więc gdy się stary przez tłum przecisnął, 
Chcąc się przypatrzyć zdala zabawie, 
Promień pociechy w sercu mu błysnął, 

I zasiadł w kątku na twardćj ławie. 


Ale gdy siadał, lira trącona 

Głośnym się nagle ozwała dźwiękiem, 
Jak kiedy boleść długo tajona, 
Wybuchnie naraz serdecznym jękiem. 


Wszyscy się w stronę dźwięku zwrócili, 
„Kto tam chce zagrać,** wołali młodzi, 
„Niech się odezwie, rzekli po chwili, 
„A dobrze nu się za to nagrodzi.' 


m, 


(1) Od północnćj strony miasta leży przedmieście Kle- 


I 
Przy dźwiękach liry człek rad zamarzy 
O dawnem szczęściu, o swćj rodzinie... 


zma . 
ti P 4 


„Hola! na środek!“ć wołali starzy, 
Prosimy o pieśń, co z serca płynie; 


Trudnoć odmówić, gdy prośba szczera, 
A więc wziął stary lirę do ręki, 

I zwolna po jćj strunach przebiera, 
Lecz tylko smutne dobywa dźwięki. 


Widać, że owe dumy złowieszcze, 
Które wśród drogi w umyśle grały, 
W żywćj pamięci tkwiły mu jeszcze, 
I całą duszę opanowały. i 


Więc choć wesołćj pragnął piosenki, 
Nie chcąc tych dobrych ludzi zasimucić, 
Wciąż tylko rzewne dobywa dźwięki, 
Wreszcie tak zaczął zebranym nucić: 


Krakowiak. 
W pięknej okolicy, gdzie łany pszenicy, 
Gdzie wzgórzyste pola, a żyzna w nich rola, 


Gdzie łąki zielone, kwieciem ubarwione, 
Pastwiska na milę, lasu drugie tyle, 


Gdzie lud bogojny, poważny a strojny, 
Jak kwiaty dziewczęta, w sercach miłość święta, 


Gdzie gościnność stara, prosta w duszach wiara 
I gdzie młodzież stała, odważna a śmiała; 


Tam we wsi na wzgórku, stał młodzian w po- 
dwórku, 
A przy nim dziewczyna, nadobna Halina. 


Razem z sobą stali, za ręce trzymali, 
Co ich nie rumieni, byli narzeczeni— 


Patrzyli w około, a wszędzie wesoło, 
A jednak dziewczynie łezka z oka płynie, 


I czecze strwożona: Stachu! kracze wrona, 
Bierze mie lękanie. — Mie bój się kochanie!... 


Słyszysz kwoczka pieje, serce mi trachleje, 
Coś złego się stanie. — Nie bój się kochanie! „, 


parz, przez Kazimierza Wgo założone i osobnem mia- 
stem ustanowione, niegdyś nazywane Florencyg, od będą- 
cego tu kościoła Sgo Floryana. 


Ach! boję się, boję, o nas biednych dwoje, 
Mówią, że dziś branka, wzięli pono Janka. ` 
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Nie trwóż się złym znakiem, jestem jedynakiem, 
Nie mi się nie stanie—nie bój się kochanie!... 


Częgo ten pies wyje? Stachu. ledwie żyję! 
Drżąca i pobladła, na ręce mu padla. 


Że tam wyje psina, bo go łańcuch spina, 
Zle się ztąd nie stanie—nie bój się kochanie. 


Matuli się śniło, że ciebie nie było, 
Jakbyś się mgłą odział, i gdzieś nam się podział, 


Co tam senna mara, gdy w sercu jest wiara, 
Tak źle się nie stanie—nie bój się kochanie!... 


Nie wyszła godzina, płakała Halina, 
Bo jéj wzięli Stacha, gdzieś tam na szyldwacha. 


Oboje płakali, kiedy się żegnali, 
Bądź mi Halko zdrowa! ja idę do Lwowa!... 


Słoneczko świeciło, w polu się rodziło, 
Plenna była gleba, nie miał kto jeść chleba; 


Pomarli matula i siostra Urszula, 
Wreszcie ojciec stary, poszedł też na mary. 


Halina została, ażeby płakała, 
I w łzach, które toczy, wypłakała oczy. 


Szkoda oczek, szkoda, taka jeszcze młoda, 
Już Bożego świata nie ujrzy przez lata; 


A Stasiek nieboże wrócić doń nie może, 
Bo zimna mogiła oczy mu zakryła. 


Pod koniec pieśni pobladły lica, 

Głuchy szmer powstał między młodemi, 
I łzą niejedna zaszła źrenica, 

Nikt się nie ozwał, wszyscy jak niemi, 


+ Starzy spuściwszy głowy, siedzieli, 
Nietknięte stoją przed niemi miody; 
Zda się, o wszystkiem się zapomnieli, 

„I w ciężkim smutku wyszli z gospody, 


A biedoy Lirnik tak stracił siły, 

Że nie mógł ustać na nogach prawie, 
Tak go wrażenia dzienne zmęczyły, 
Więc się potoczył i legł na ławie. 


Farzyż, Czyli nawrócony Cygan. 


Któż nie podziwia tćj ziemi Krakowskićj, co 
od Tatrów w wijące się pasma gór i skał, na 
których trawa, kwiaty i drzewa w różnobarwne 
plotą się wieńce, stroi się jakby królowa koroną? 

Wśród tych gór i skał znajdują się obszerne 
jaskinie, coby. tysiące ludu mogły pomieścić; i 
rzeczywiście w żadnćj stronie naszego kraju 
cyganie nie mają tyle swobodnego schronienia, 
jak na Krakowskićj ziemi. 

Przebywają w nićj po lat kilka i kilkanaście, 
zakładają po lasach warsztaty kowalskie i ślu- 
sarskie, okuwają wozy po dworach i robią zgra- 
bne łańcuszki z żelaza, a przyjmowani gościn- 
nie w niektórych wioskach jako wygnańcy ziem 
Bułgaryjskićj i Mołdawskiej, należących do pół- 
nocnéj Turcyi, z chęcią osiedlają sie na zawsze, 
stając się dobrymi gospodarzami lub rzemieśl- 
nikazni. 

Religii nie mają swćj wyłącznie, bo widziałem, 
jak swoje dzieci po chrzest święty jedni nieśli do 
kościoła katolickiego, drudzy do ewangelickie- 
go, a trzeci do prawosławnego. Religia więc u 
nich zależy od miejsca. 

Sąto prawdziwi tułacze całego świata, wspo- 
minający czasem tmiasto Jassę, jakoby główną 
stolicę swoich krajów. 

Jednak lud ten, gdyby go tylko można oczy- 
ścić z wielu wad, zręcznością swoją, łatwością 
pojęcia, nader byłby użytecznym. 


* * 


Byłoto w nocy sierpniowćj 1852 r. 

Jasny księżyc osrebrzył zewsząd lasbukowy, 
a na zielonych liściach drzewa skrzyła się rosa, 
jakby perły rozsiane. 

W pośród lasu rozciągała się zielona murawa, 
przepasana jakby modrą wstęga rzek, Pilicą po- 
nad rzeką sterczały olbrzymie skały, a u stóp 
ichi palił się ogień, przy którym siedziała dość 
liczna gromada cyganów, przy rządzając dla šie- 
bie pożywienie. Zdala od pićj z utkwionem spoj- 
rzeniem w skrzące się gwiazdami niebo spoczy- 
wał cygan około lat 24 mający; wzrost dobry, 
piękny wyraz twarzy, spojrzenie pełne ognia, 
inalujące się dobrze w jego smętnych rysach, 
postawą rzeźka, okazująca siłę męzką i chara- 
kter odważny, zręczność zaś w rzemiośle ko- 
walskiem, gra na skrzypcach i drumli, zape- 
wniały mu zupełną swobodę, niezależność od 
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nikogo; i czyniły jakobyrządcą i przewodnikiem 
siedzącćj gromady, która we wszystkiem była 
mu posłuszną; 

— Bracia! zawołał, półaoc już: niedaleko, a 
jutro gdy słońce pozbiera z ziemi rosę; marsz ow 
drogę; trzy lata, pobytu w jednein miejscu to 
już zawiele. : 

— Zgoda! chórem ódpówiedziała mu groma- 
da, i weszla na spóczynek do jaskini będącćj 
między skałami— niezadługo nastąpiła zupełna 
cisza. 


Dopiero po północy niebo okryło się w czar- 
ne chmury, powstał wicher roznosząe gwar po 
lesie—parno było w powietrzu, księżyc jak błą- 
dzący wędrowiec słaniając się między ehmura- 
mi, calkiem gdzieś znikoął. Częste błyskawice 
w) chylające się z poza chmur jakby spojrzenia 
aniołów. ku ziemi, jak z jedaćj strony łagodziły 
bojaźń samotności nocnćj, tak z drugićj obudza. 
ły. tęsknotę 'do lepszego życia w duszy czło- 
wieka. | 

Młody. cygan spoglądając na ten podwójny 
obraz nocy, raz jasny, drugi raz ponury, zatęsk- 
nił za czemś nieznanem. mu jeszcze, i.wówił 
sam „do siebie: po..co ja żyję i co ja znaczę na 
świecie? —— prawdę mi zawsze mawia ten mądry 
staruszek, co tu pilnuje tego lasu, /« że życie bez 
pracy ciąglój, bezużyteczności, dla ludzi, to tu- 
daciwo, to śinierć przedwczesna, 


Od miasteczka Pilicy ku Olkuszowi szedl 
trakt bity. przez cały las bukowy; opodal tra- 
ktu, stał dworek mały, a tak zewsząd czysty i 
biały, jak koszula na dzień świąteczny. 

W dworku tym od lat już kilkunastu miesz- 
kał gajowy, dawny. żolnierz, będący. w. wielu 
krajach i bitwach, człowiek jak to mówią, doBo- 
ga i do ludzi; a choć wiek już siódmym krzyży- 
kiem życie imuoznaczył, trzymał się jeszęze pro- 
sto jak dąb. Miał on wprawdzie cokolwiek ucia- 
łanego grosza z swćj wojączki, podjął się jednak 
z chęcią obowiązku gajowego, aby. pracą podtrzy- 
my wać zdrowie i siiy, bo zwykł każdemu powta- 
rzać, że praca we wszystko wzbogaca, a lenistwo 
wszystko utracą, 

Pełniąc obowiązki swoje od rana do zimró- 
ku, spotykał często  koczujących wlesie cy- 
ganów, zaznajomił się z nimi, i uważał ich ża 
stalych mieszkańców, za swoich sąsiadów; pó- 


kochał więc młodego ich rządcę, i przetnyśliwał 
nad.tem, jakby: go przynęcić dosiebie; wyrwać 
z tego próżniactwa i zrobić użytecznym. Dlatego 
częste z nim odbywał pogawędki, a tak' Szczere i 
serdeczne, tak nauczające, że młody cygań lgn 
do niego jak syn do ojca. 

Gdy ogień już zagasł, gromada c yganów twar- 
do zasypiała, a od wschodu zorza zaczęła pło+ 
nąć, podążył młody cygan do bialego dwor- 
ku, i zastał gajowego juź przy modlitwie. Krzyż 
czarny drewniany: na stole, u podnóżacjego dwie 
świece; 'a staruszek ze śnieżnym włoseh jak 
pióro białego gołębia, klęczący z książką w rę- 
ku przedstawiał obraz zajmujący. yw ar 

— "No, dobry ojcze! zawołał, pfzestepująć 
próg mieszkania, za kilka godzin maszerujer 
w drogę, i to aż w Podlaskie, bo tam jest cały 
sztab, tain nasz jeneral; przyszedłem cię więc 
pożegnać, i prosić, abyś o życzliwym ci cyganie 
choć czasem wspomniał, bo może się i nie Zo- 
baczyiny. T : 

Staruszek wstał od modlitwy, wyciągnął ku 
cyganowi dłoń, 4 uścisnąwszy go bratersko; *spoj- 
rzał mu w oczy i dostrzegł, jak łzy zrosiły mu 
powieki, | ! Busk 

Korzystają |staruszek z tego rożrzewnieńia, 
tak przemówił: bogów 

—Sluchajno bracie, jestem sam na świecie— 
dworek, co ci się tak podobał, jest mój własny, 
ta łąka, na której biesiadujęcie, jest moją; dtg- 
go jest znaczny łanek gruntu, ogródek, w któ 
rym zaszczepiłem sam drzewka owocowe; mam 

„cokolwiek grosza, pozostań przy mnie, „Jesteś 
młody, zdrow, tmićsz rzeniiosło, porznć już to 
tułactwó, pracuj wraz ze mną, i kiedy śmierć 
zabębni dla mnie na apel, wyprawisz mnie pfze- 
ciwko niej, a wiem, że z téj bitwy już nie wrócę, 
to wszystko zostanie twoje; będziesz pracował 
dla ludzi: i dła siebie i Wszechmócnegó Boga 
chwalił, ‘za wszystkó mu dziękował i za moją 
duszą Go prosił. ma 

— Wiesz ojcze, że pracować timiem i fnógę, 
ale Boga chwalić, to już nie potrafię, 

—W twoim wieku wszystkiego się nańczyć 
można. Spojrz, óto jest godło wiary—1 wskazał 
mu na stojący krzyż; to jest prawdziwy przewo - 
dnik naszego życia, jest on największą księgą 
mądrości i wszystkiem dla człowieka na świecie. 

—Być może, odpowiedział mu cygan, lecz 


— 288 


LI mając tój natki, co ty mój ojcze, ia tój księ- dziesz wyobrażenie kr zyża, bo os oczy i czo- 


dz6 nic nie wyćzytam. 

— Do poznania tójdrogiej świętości, do prze- 
Czytania, co w sobie zawiera, niepotrzeba wiele 
Nauki, potrzeba tylko szczerego serca, i zawsze 
Czystej wiary, a sama ci mysl podyktuje, co w 
Niej napisano. Na. szczerem sercu ci nie brak, 
gdy ci wytłumaczę, co ten krzyż oznacza, je- 
Stem pewny, że pozostaniesz ze mną. Spocznij 
więc i słuchaj, 

— Dobrze mój ojcze, jeszcze parę. godzm 
mam czasu, „— 

— Krzyż jest godłem wiary prawie całego 
świata, księgą mądrości we wszystkiem i dla 
Wszystkich; patrz, ma on cztery ramiona — ponie- 
waż. ty z naturą wychowany jesteś, poprostu 
więc powiem ci, jak potrzeba czytać na tej 
książce: kinisi 

— Wiosna, lato, jesień, zima, są to cztery 
ramiona krzyża. Wiosna jest na lewem ramie- 
niu, bo w lewym boku jest serce człowieka; a 
serce młode, jest wiosną, Lato jest na najwyż- 


sżóm ramieniu; jest to myśl człowieka, któ-| 


ra gdy lato jego życia przychodzi, powinna być 
tak pełną, jak kłos żiarnek w polu, kiedy sier- 
pień nastaje. Jesień masz na prawem ramieniu 
krzyża, bo ku niemu skłonił już głowę Bóg ı 


Zbawiciel. całego świata, Jezus Chrystus, kiedy l 


cierpiał za nas i śmierć poniósł—oddawszy wio- 
Bnę i lato. życia dla zbawienia ludzkości, w jesie- 
Ni spełniał już boskie posłannictwo, Zima jest to 
dolne ramię krzyża, dotykające się ziemi, jest to 
grób i spoczynek, do którego każdy wcześnićj 
czy poźnićj dojść musi. 

Niebo i gwiazdy, słońce i księżye, są to czte- 
ty. raniona krzyża. Niebo uważaj w górnem ra- 
mieniu, bo ponad nahi jest Bóg wszechnocny, 
Stwórca nieba i ziemi, król wszystkich ludzi, któ- 
Ty za dobre i cnotliwe życie nagradza, a za nié- 
Uczciwe, jako. sydzia sprawiedliwy nie przebacza; 
słońce i gwiazdy znajdziesz na niższych dwóch 
ramionach, bo one stroją niebo, świecą Bogu, i 
ak posłańcy Jego roznoszą życie poziem:; księ- 
tyt jest u dołu najbliżćj nas, świeci nam nocą, 
ale już nas nieożywia. Spojrz na wschód, na 
południe, na zachód, na północ, są to cztery 
ramiona krzyża. 

„Powietrze ogień, woda i ziemia, sąto cztery 
„Pamiona krzyża. 


ło przedstawiają krzyż. 

Staruszek gajowy wykładając w ten prosty 
sposób naukę i wiarę młodemu cyganowi, do- 
strzegał, że ten pojmował go we wszystkiem— 
wytnienił T grzechów głównych, Ary święte pra- 
wdy, iprzykązania Boskie, a coraz więcej zapa- 
lając się w swój ńauce, był jak apostoł święty, 
w którego myśl, dúch Boży zstępo wał. 

Nauka- nie była dareinną; cygan całe serce i 
myśl wytężył dla jéj pojęcia. A kiedy staru- 
szek otworzył ramiona, by go przytulić do serca 
jako syna, w tej chwili wschodzące słońce rzu- 
cilo blask przez okno do dworku. I starzec sta= 
nąwszy owiany promieniami światła, przedsta- 
wit z siębie najcudowniejszy krzyż — wtenczas 
młody cygan ukląkł przed ńim, pochylił czolo 
z całą już wiarą i kornością, wołając: 

,— Ojcze! ujrzałem już na tobie ten cudowny 
krzyż; czuję, że twoj» nauka jest świętą, wiara 
jasną, że w niej przewódnikiem jest krzyż, a 
Stwórcą, Opiekunetn i Sędzią Bóg Wszechmocny. 
Upłynęło lat wiele i wiele, a młody nasz cy- 
gan już dziś dobrze podstarzały, mieszka na trak- 
cie od iniasteczka Pilicy do Olkusza, w bidh in 
dworki, bukowy lesie — stał się dla sąsiednich 
wiosek i dla przejeżdżających osób pożądanym 
kowalem, nauczył się czytać i pisać, i każdemu 
vpówiada, że krzyż wybawił go z ciemuotu; 
a kiedy gromada cyganów przybywa w jego 
strony, znając ich mowę, iidąc za przykładem 
zinariego mu oddawna opiekuna, nakłania ich 
do pracy; do wiary i co rok prawie jedaę duszę 
nauką swoją wydziera ciemnocie. 


Kurpie albo. Kurpikt jest to lud polski, któ- 
ry zamieszkał od- wieków na Mazowszu, w la- 
sach pomiędzy rzekami Bugiem. Narwią. oraz 
wpadającemi do nićj Uzgierką pod Pułtuskiem, 
Biebrzą pod Wizną. 

W miejscach tych były dawnićj ziemie: Cie- 
chapowska, Rożańska, Łomżyńska, Wiska i 
Nurska, 

W tćj ostatnićj siedziby kurpiów przechodzi- 
łyina lewy brzeg Bugu, gdzie dziś Jadow i 


Spojra na twarz każdego człowieka, b znaj-| Sulejów. 
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„Stolicą niejako ludu tego była Ostrołęka i 
Myszeniec, rzeczka zaś. Omulew przerzynała 
środek ich siedziby. 

Jestto lud piękny. dobry, pracowity, pełen 
męztwa i odwagi. Nazwisko Kurpi pozyskał od 
obuwia, kurpiem zwanego, które w rożnych o- 
kolicach nazywają postołami,. chodakami i ła- 
pciami. Jest ono zlipowćj kory. plecione iprze- 
wiązane na onuczy rzemyczkiem lub sznu- 
reczkiem. 

Wedle podań historycznych, Piast nawet a 
potem Przemysław Czeski nosili takież ubranie. 
Ubiór kurpia stanowi koszula biała, mosiężny m 
guzikiem pod szyją spięta, spodnie białe sukien- 
ne, lub z płótna obcisło, na wzór góralskich ro- 
bione, sukimanka koloru katowego po kolana 
ścięta, kamizelka, na głowie kapelusik okrągły 
z małemi skrzydłami, a na nogach owe kurpie 
Jipowe. 

- Lud ten w lesistych okolicach zamieszkały, 
zamuje się głównie bartnictwem i myśliwstwem. 
Za czasów króla Zygmunta III, Krzysztof Ni- 
szycki starosta ciechanowski i przasnyski prze- 
pisał dla kurpiów ustawy, któremi spory o bar- 
cie i pszczoły rozstrzygano. 

Kurp jest wytrwałym na wszelkie trudy, nie- 
dostatek, śmiały i odważny aż do lekceważenia 


W roku 1805 Michał Szaniawski, ówczesny 
l-śniczy rządowy i wójt gminy wystawił tu ko” 
Ściołek, za co miał wielką miłość i poszano* 
wanie u kurpiów. Kościołek ten wśród lasu, na | 
wysokićj górze wzniesiony, przedstawia piękny 
i zajmujący widok. Po śtnierci owegu fundato’ 
ra kościołek w Turośli podupadł, a do podtrzy* 
mania go wiele przyczynili się kurpie, włościanie 
Małego-płocka, którzy w 1817 r. uzyskawszy 
od biskupa pozwolenie na filią parafii Kolno. 0* 
fiirowali dawać na utrzymanie kapłana złp. 195, 
43 korcy i I ćwierć zboża, oraz siana 36 cen- 
tnarów. Zbudowałi przytem własnyin kosztem 
plebanią, i dali ze swych gruntów ziemię na 0- 
gródki. 

Przywiązaniem do rodzinnego kąta i walecz* 
nością swoją nieraz odznaczy li się kurpie w hi- 
storyi kraju naszego. | 

W czasie wojen szwedzkich za Zygmunta I[- | 
króla około r. 1605, nieprzyjaciel wojując In- 
flanty, przebrał się przez Prusy polskie, aż do 
Puszczy Zielonej, i zaczął się przeprawiać przeź 
most na rzeczce Piśnie, w kraiku Kurpiów pły- 
nącćj. 

Kwrpik jeden zaczaiwszy się we młynie, któ- 
rego ślady jeszcze dziś lud pokazuje, celnym 
strzałem zabił dowódzcę Szwedzkiego; żołnier” 


życia, a każdy niemal jest wybornym strzelcem, | stwo podpaliło ów młyn, schronienie dzielnego 
np. z daleka trafia w glowkę ćwieczka, albo kurpika, powstał pożar, wrzawa i ogólna bitwa. 
jeden nadstawia rękę, a drugi strzela pomiędzy | Kurpie mino przenagającej siły ni-przyjaciół, 
jego palce, inny znowu „strzałem gasi świecę bronili się długo, aż nadciągnał z Inflant Jan 
przylepioną do czoła kolegi. Karol Chodkiewicz hetman wielki litewski, słyn: 
W m: ku np. 1744 jeden kurpik cyfrę S: A. K. |ny wojownik, i za jego wsparciem, kurpie pod 
(Słanisław August król) o 400 kroków wysadził przewodnietwem Korneckiego zupełne zwycięz* 
kulami. two odnieśli, rozproszywszy Szweda. 
Puszcza Nowogrodzka, dzisiejsze leśnictwo w | Od wsi Kozła między wsią Kątami a Małym- 
kraiku kurpiów, dawnićj nazywała się Puszczą plockiem. pokazują dziś jeszcze okopy wr.1702 
zieloną; przezńaczoną ona byla przez książąt przez kurpiów usypane, gdzie wielu szwedów 
Mazowieckich, a następnie i królów polskich nai poległo. Jeszcze i dziś, wedle podania miejsco* 
miejsce wygaania z kraju. Jeszcze dziś żyją li-|wego, zdaje się, widuję przy blasku. księżyca, 
eztie rodziny tym sposobein tu osiadłe, które od rycerza na białym koniu objeżdżającegote wały. 
najpierwszych  familij ówczesnych kraju pocho- | Wr. 1705 Karpiki 300 Szwedów broniących 
dzą np. Małachowscy, Poniatowscy, Ruszcżyco-! się nacmtenarzu W Ostrołęce,zdobyli szturmem | 
wie i t. p., i choć dziś cialo pokrywa gruba sier-| Vy 1708 gdy Karol 12 król Szwedzki, cią- 
mięga, w sercach ich znajdziesz wiele uczuć szla- | gnąc z pod Torunia ku Grodau, przybył do My- 
chetnych i wzniosłych, godnych najlepszego wyż |szeńca, Kurpie korzystając z błotnistćj posady» 
chowania. przez porobione w lasach zasieki, wały i rowy 
Jest dziś w krainie kurpików miejsce, w stra- | zatamowali temu wojownikowi przejście i wa” 
ży Nowaruda, ku granicy pruskićj położone, | runki podali, za któremi mu drogę otworzą. Krol 
Turośl nazwane. |dumny odrzucił warunki, poszedł na przebój, 


| 
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a nad złąpanymi kurpiami mścił się okrutnie, ' kle do kopania bursztynu, w który mianowicie 


tozkazując, aby jeden drugiego wieszał. 

Rozjątrzeni tem kurpiki, zebrali się razem, 
uderzyli z wściekłością na najezdników, pobili, 
tak, że Karol 12 z jednym tylko drabantem 
zdołał: uciec do Szczuczyna za Łomżę, do 

zczuki podkanclerzego Litewskiego. 

Jest nadto między kurpiatmi następujące poda- 
nie z owych czasów. W miejscu, gdzie dziś jest 
osada leśna Zrębisko nad rzeczką Turoślą, z Prus 
przypływającą leżąca, stał wtedy zrąb, czyli for- 
teczka drewniana, którą stanowiła jedna ogromna 
sosna, mająca wewnątrz obszerną dziuplę, czyli 
próżnię ze zgnicia drzewa i rdzeni utworzoną. 
Otoż w tej forteczce usadził się; w czasie wojny 
z Karolem 12 jeden odważny i dzielny strzelec, 
I robił wycieczki z flintą na szwedów poza Tu» 
roślą obozem rozłożonych. Razu jednego w ta- 
kićj wycieczce położył trupem 2 szwedów, a sam 
schronił się do swćj forteczki. Żołnierze pobie- 
gli za nim, zabrawszy z sobą dwóch psów, dla 

atwiejszego wytropienia; psy rzuciły się na 

zrąb, gdzie się kurpik schronił, żołnierze roz- 
gniewani odwołać ich usiłowali, a gdy psy za- 
ciekłe odejść nie chciały, żołnierze własnemi 
strzałami owe biedne stworzenia życia pozbawi- 
li, a kur'p tym sposobem ocalał. | 

W ogóle pochód szwedów przez Puszczę zie- 
loną był trudny i mozolny; mężne kurpiki dro- 


okolica Ostrołęcka obfituje. 

W języku ludu tego przebija się narzecze ma- 
zowieckie, nad któróm góruje odcień miejscowy; 
mają nawet swe odrębne wyrazy, np. zkiela, ozna- 
cza zkąd; kiziak, znaczy źrebak; bziałka, żona; 
toni, roku zeszłego; snedka, synowa, i t. podobne. 

Kurpie w puszczy mieszkający nazywają się 
między sobą puszczykami, a nad rzekami, mia- 
nowicie Pisną, zowią nadrzeczanami. 

Lud ten zresztą, jak cały szczep słowiański, 
ma wiele ducha poetycznegó w sobie, ma swoje 
pieśni oddzielne, z których weselne mianowicie 
odznaczają się wesołością i dowcipem. 


Sposób przyrządzenia kollodium. 


W ostatnich czasach kollodium używane do- 
tąd jedynie przy mniejszych operacyach chirur- 
gicznych, nabrało większego znaczenia przez 
zastosowanie go do medycyny, oraz dageroty- 
pów i fotografii; ostatecznie zaś jako środek, 
którego znakomitsi ogrodnicy angielscy i a- 
merykańscy używać poczęli z pożytkiem przy 
oczkowaniu (okulizowaniu) i szczepieniu deli- 
katnych drzew, krzewów, lub win, w miejsce do- 
tychczas używanćj maści ogrodniczej. Nie- 
odrzeczy więc będzie, podać w niniejszem piś- 
mie sposób jego przyrządzania, jaki uważany 


gi stosami kamieni i drzewa barykadowali, a zza |jest dotąd za najlepszy. 


drzew -ukryci celnemi strzały razili przechodzą- 
tych. "To też szwed pałał zemstą ku kurpiowi. 
którego chłopem bez butów nazywał, oni zaś 
Wzajemnie nienawidzili szweda, najezdnika ich 
cichych siedzib, którego czerwonym djabłem, a 
króla ich żelazną głową przezywali. 
"Tza Augusta II króla w czasie podobnych 
wojen z szwedani r. 1714 Działyńska wojewo- 
dzina chełmińska, żona Tomasza, zebrawszy do 
6000 'kurpiów, dzielny szwedowi stawiła opór. 
W r. 1733, kiedy Stanisław Leszczyński o= 
brany został Królem Polskim, Kurpiki wyświad- 
Czyji mu niemałe usługi—a i w 1809 roku 
W wojnie z Austryą przyczynili się óni do po- 
Większenia hufców wojska polskiego i odparcia 
Bieprzyjaciela. 
Jestto zresztą lud bardzo łagodnyi pełen cnót 
todzinnych— mieszkania kurpiow są schludnie u- 
Tzygny wane; dobra strzelba i torba myśliwska 
stanowią ich sprzęt ulubiony—Najmują się zwy- 


Zasadą do kollodium jest tak zwana bawełna 
strzelnicza, która przyrządza się jak następuje: 

Do pewnćj ilości oczyszczonej bawełny 
z wszelkich obcych części, przez doskonale jćj 
wyczesanie, bierze się pod wagą 20 razy tyle 
miałko sproszkowanćj saletry i 30 razy tyle stę- 
żonego kwasu siarczanego. Saletran potażu, czy- 
li saletra, zarabia się z kwasem siarczanym w 
porcelanowem naczyniu; do rozczynu tego wkła- 
da się bawełna, wciera się, aż dobrze nasiąknie— 
wcieranie to tiskuteczniać trzeba szklaną ły- 
żeczką, lub takimże pręcikiem. Następnie wyj- 
muje się tak nasycona bawełna i myje się w 
miękkićj wodzie bez wyżymania. Skoro się kwas 
wymyje, co się da poznać za pomocą lachinuso- 
wego papieru, (1) wtedy bawełna bierze się w 

(1) Papier tak zwany /achmusowy, jest to papier napusz- 
czony roztworem lachmusu, który się otrzymuje z porosthu 
ziemskiego zwsnego lichen roccela— papier teki użyty do 
próby, jeżeli nie poczerwienieje, daje przekonanie, iż Się już 
kwas siarczany w bawełoie nie mieści. ; 


= — 


czyste płótno i wyżymą sięmocao z wilgoci, po- 
czem rozkłada się wolno i suszy. w umiarkowa- 
ném cieple np. w miernie ogrzanym piecu, 'Tak 
przyrządzona bawełna niełatwo wybucha i przy 
spalenia kopci, a przytem jest. bardzo rozpusz- 
czalna w eterze, rozwiedzionym alkoholem. 


Przy użyciu powyższych dwóch płynów, to: 


jest eteru i alkoholu, zbawełny otrzymamy pro- 
dukt zwany kollodium, który ostatecznie przy- 
rządza się w ten sposób: 

Żądaną ilość przyprawionćj bawełny nalewa 
się takąż ilością (na wagę) czystego alkoholu, o- 
raz 15%9 razy - większą ilością czystego eteru. 
Wszystko to razem zachowuje się w butelce sta- 
rannie zakorkowanćj, i-od czasu do czasu do- 
brze się kłóci, dopoki się bawełna w zupelności 
nie rozpuści i zawarty w niej płyn nie nabierze 


nia materyału tego ma gęste ciasto; wreszcje 
dosypuje się piasku, POPOWA od kamieni 
używanych do ostrzenia, a osiadającego w ry- 
niencę. pod niemi, 


Cement: ten robić należy w.moździerzu —na-. 


kłada się zaśw szpary i zczeliny za pomocą dłu- 
ta lub noża, wciskając go starannie | gładko. 


Wciśnięty pozostawia się w spokojności przez 


kilka dni, aby dobrze zesechł i przylgnął. . 


Śpiewka chłopaków Wiłano- 
wskich o słowika. 
Za domeczkiem ogród, w tym ogrodzie drzewa, 
A wpośród drzew slowik Bogu piosukę śpiewa; 
Spiewa on to śpiewa, ta mała ptaszyna, 


pozoru syropu; wtedy: kollodium zdatnym jnż |Cośmy Bogu winni, słowik przypomina: 


jest do użycia. 


Przypomina słowik, abyśiny śpiewali, 


Ponieważ płyn w tym stanie nie będzie zu: I za wszystkie dary Bogu dziękowali. 


pelnie czystym. chcąc go więc użyć «do dagero- 
typów lub fotografii, należy go przecedzić przez 
czyste płotno; do innych wszakże użytków kol- 
lodium  niecedzone, jest właściwszem, gdyż w 
skurek przecedzenia traci znacznie ną swćj sile. 

Rozciek trzyma się w naczyniu szklanem, 
szczelnie zatkauem i jest bardzo lepki. Siła je- 
go jest taka, iż kawałka płótna umoczonego w 
kollodium, ,przyłożonego do dłoni i wysuszone- 
po, nie jest w stanie oderwać ciężar ou 20 do 30 
funtow. 

Przy wyrabianiu kollodium potrzeba baczyć 
troskliwie, ażeby wody nie było w eterze ial- 
koholu, a nadto przedmioty, do których kollo- 
dium ma być użyte, powinny byćwprzódy do: 
brze na sucho wytarte. 


Przepis robienia trwałego kilu, czyli cemen- 
tu do kitowania .szpar w wyrobach metalowych, 
mianowicie zaś żelaznych. 

Do 16tu lutów miałkich opiłek metalowych, 
z metalu, jaki właśnie spoić zamierzamy, dodaje 
się 2 łuty salmiaku i 1 łut siarki—to wszystko 
trze -się doskonale w żelaznym moździęrzu; tak 
przysposobiony proszek zachowuje się du uży» 
cia w iniejscu suchem. 

W razie potrzeby do léj części tego proszku 
dodaje się znów 20 części opiłek metalowych; i 
rozrabia, się s1os0% ną ilością wody, dla zarobie- 


Waarin: f. Jage? —Wołao drukować, Warszawad 17 (29) siorpniał 857 t, — Stars:y cenzor, F. Sobtes 


Zdania i przypowieści. 


1. Cnotliwa żona, inatka, rządaa gospodyni, 
Męża, dzieci, «domowych, szczęśliwetni 
czyni. 
2. Zniewalać trzeba ludzi do enoty, 
Do złego i tak dosyć ochoty: - 
8. Więcćj tonie ludzi w kuflu, aniżeli w morzu. 
4. Lepsze oko swoje, niźli cudzych dwoje, 


b. Wiele słysz, mało mów, jeśli chcesz byś 


był zdrów. 
6. Szkodnićj trzewika niż nogi, mówi skąpy 
„l ubogi.” = 
7. Kto gardzi słowy prostemi, 
'Tego trzeba dębowemi. 
8. Kto się nie dłuży, żywot swój przedłuży. 
9. ISto: nie umie być dobry in mężem, ojcem, 
sąsiadem i przyjacielem, 
Ten też nigdy nie będzie dobrym obywa= 
telem. 
10. Ckleb chociażby z solą, byle z dobrą walą, 
11, Co bardziej dokuczy, to rychlćj nauczy. 
12, Dola z nai, czy niedola, 'to bądź Boże 
l Twoja wolą. 
13. Jest li że na tem dosyć, że ciało ubrane, . 
Kiedy na milej duszy wszystko odrapane. 


zcząński, | 


